
Opłata uiszczona ryczałtem zgóryO rud//m
Za tOiarę

w 3 wydaniach: 
wraz z bezplatnemi 

.Gość Świąteczny

„Gazeta Grudziądzka** wychodzi 3 razy tygodniowo 
I (Pomorze). IL Wo|ew. centralne, kresy wsch., Małopolska I zagranica) III. (Wielkopolska i Sląsa 
dodatkami ..Gospodar* i Osadnik", „Robotnik*’. „Dobra Gospodyni” „śmiech**, „Przyjaciel Młodzieży*, 
i inne dodatki. — Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszeniem w dom 3 89 zł., miesięcznie 1,30 zł..

Erzy wysyłce opaskowej pod poszczególnym adresem kwart 4,00 zł„ w Wolnero Mieście Gdańsku 2,50 guldenów, zagranicę wraz z kosztami przesyłki: we rrancil je© ««an* 
Ó W ., w Belgii 30 franków belg., w Holandii 2,50 guldenów hol. w Niemczech 4,00 RMk., w Szwajcarii 5 fr. szw„ w Czechosłowacji 38 koron czesk„ w Austrii 8 azy. 

lingów, w Danji 6 koron duńskich, w Szwecji 5 koron szwedzkich, we Włoszech 20 lirów włoskich w Ameryce i Kanadzie 1 dolar, w innych krajach 
1 dolara ameryk. — Ogłoszenia drobne za słowo 20 groszy, słowa tłustym drukiem podwójnie, najmniej 2 zł., tylko za gotówkę zgóry

równowartość

Na sob otę, 17-go marca 1934 **• Ittkw. iw Ik.

Czyżby skandaliczny twór p. Cara,
dziś przez sanację niesłusznie a chętnie już — Konstytucją zwany—

jednak miał się nie ostać ?
W miesiącu styczniu br. w nr. 

2, 3 i 4-ym „Gazety Grudziądzkiej" 
podaliśmy w trzech artykułach tak 
zwane tezy p. Cara bardzo dosad
nej, a zasłużonej krytyce.

Wskazywaliśmy na głuptawe 
poprostu i obłudne określenie isto
ty Państwa — jako „wspólnego 
dobra" Narodu. Piętnowaliśmy 
oburzający fakt, że w projekcie 
Konstytucji, przeznaczonej dla 
Narodu, w olbrzymiej większości 
chrześcijańskiego, katolickiego, nie 
ma wzmianki nawet o Bogu, nie 
ma wzmianki o aśosunku Państwa 
do Kościoła katolickiego, nie ma 
gwarancji, któreby zabezpieczyły 
olbrzymią większość katolicką 
przed zamachami mąsonerji 7*̂  jej 
praktyki religijne, na swobodę 
wyznawania swej Wiary.

Wskazywaliśmy na to, że pro
jekt p. Cara nie zapewnia Pań
stwu polskiemu jego charakteru 
republiki, że odmawia Narodowi 
obiecywanego przez cale lata ple
biscytowego wyboru Prezydenta 
Rzeczypospolitej a temuż Prezy
dentowi daje uprawnienia prawie 
że nieograniczone.

Wskazywaliśmy na to wresz
cie, że olbrzymia większość Naro
du, która życie i mienie nosiła 
w ofierze w obronie Polski — za 
nia się krwawiła — ma być pozba
wiona prawa głosowania przy wy
borach do Senatu — a prawo to 
ma być zastrzeżone tylko garści 
sanatorów — zwanych „elitą44.

T wskazawszy na te i inne 
braki elaboratu p. Cara, zaznaczy
liśmy, że

„Naród polski, który miał pierw
szy parlament w Europie, a więc 
parlament starszy, niż nawet an
gielski, Naród polski, który miał 
Konstytucję 3-go Maja, miał Kon
stytucję marcową, pod niejednym 
względem może nawet Zanadto 
wolnościową, ale w każdym razie 
miał dwie Konstytucje, któremi 
wobec Europy wstydzić się nie 
potrzebował, ponieważ nad niemi 
pracowały w swym czasie najtęż
sze współczesne głowy Narodu pol
skiego

SKonfisKowane

Tak my pisaliśmy!
Czytelnicy wiedzą co się stało!
Pan Car zrozumiał że w nor

malny sposób, zgodny z obowiązu- 
jącemi normami prawnemi nie 
wprowadzi swych lekkomyślnie 
na kolanie pisanych tez do nowej 

-Konstytucji! Ale p. Car, jak óżę- 
sto mali spryciarze, jest przecież 
niewyczerpany, w obmyślaniu roz

maitych forteli i fortelików —. A
znalazł sobie przedewszystkiem 
godnego kompana do swej godnej 
roboty. A znalazł go sobie w oso
bie również bardzo pomysłowego 
p. Świtalskiego, obecnie niestety 
marszałka Sejmu a kiedyś nawet 
z nieprawdziwego zdarzenia pre
miera, którego pierwszym premie- 
rowskim wyczynem była owa baj
kowa podróż samochodem państwo- 
wem w licznym towarzystwie na 
koszt państwa — aż do słynnego 
a strasznie drogiego nadmorskiego 
Biarritz w południowo zachodniej 
Francji.

SKonfisKowane

Byli pewni, że ta galopada bły
skawicznie pomknie do Senatu — 
i tam się dokona do reszty — czyn 
wiekopomny — —.

Stała się istotnie rzecz wieko
pomna, ale wiekopomną bezdnią 
śmieszności. Smutnem jest też, że 
ośmieszono Polskę właśnie w tej 
chwili przed światem — kiedy Pol
ska się zdobyła na pe\g®ę posu
nięcia w polityce zagranicznej, 
które słusznie czy niesłusznie przy
czyniły się istotnie do wzrostu Jej 
znaczenia w oczach świata-------.

Bujne nadzieje sanacji jednak 
się nie spełniły —. Galopada kon
stytucyjna jakoś stanę|a w miej-

.!scu.
Genjusz pp. Cara i Świtalski^-r Coś się’s t a d o P r o j e k t  „car

go zajaśniał więc w pełnym blasku. ski“ — gdzieś się zahaczył—.
Oh — cudotwórcy---------- . Uf Upłynął jeden miesiąc, upłynął

— uratowali Polskę! i drugi — i nic — —.

Zaczęto w Polsce szeptać, że 
podobno „czynnik decydujący" coś 
nie bardzo zachwycony „arcydzie
łem44 carskim I praktykami p. mar
szałka Sejmu, które przecież nie 
licują z powagą, jakiej wymaga — 
uchwalenie Konstytucji.

W ostatnich dniach p. Car ra
czył łaskawie nawet się godzić na
dyskusję w sprawie — elity------ .
A  ęrzed paru dniami nawet jedno 
z pism sanacyjnych, I. K. C., za
mieściło na swych lamach artykuł 
o konferencji jaka się odbyła w 
Belwederze, a na której omawiano 
sprawę Konstytucji.

Nie wiedzieć o ile wiadomości 
podane przez sanacyjnego I. C. K‘a 
są zgodne z rzeczywistością, gdy
by jednakże tak było — to byłoby 
to wskazówką, że „czynnik decy
dujący" nie uznaje cielęcego za
chwytu wiwatującego ogółu sana
cji z powodu „bohaterstw" pp: 
Cara i Świtalskiego. Może więc 
projekt p. Cara ulegnie conajmniej 
gruntownej zmianie, co Polsce w 
opinji świata tylko dobrze zrobiło.

Sprawa niebawem się powinna 
wyjaśnić.

Ostatnie posiedzenie Sejmu
Wtorkowe posiedzenie Sejmu 

przeszło w nastroju bardzo podnie
conym zwłaszcza w czasie przemó
wień posłów Stronnictwa Ludowe
go b. marszałka Rataja i posła 
Babskiego. Wśród posłów krążyły 
wersje, że posiedzenie to jest osta
tnie w bieżącej sesji.

Po rozpoczęciu obrad złożył 
ślubowanie nowy poseł z BB Jan 
Łobodziński. W dalszym ciągu 
przyjęto kilka ustaw m. in. o kre
dytach dodatkowych na r. 1933'34, 
ustawę o ułatwieniu spłat należno
ści zalegających na rzecz insty- 
tucyj ubezpieczeń społecznych, 
oraz kilka ustaw ratyfikacyjnych.

W ydanie sądom  
posłów  ludowych

Następnie pos. Walewski (BB) 
referował wnioski BBWR o wyda
nie sądom posłów ludowych Piro
ga, Stachnika i Krzciuka. Wię
kszość Komisji wypowiedziała się 
naturalnie za wydaniem.

W czasie dyskusji nad wyda
niem sądom posłów ludowych, 
przemawiali poseł Rataj i poseł 
Babski z Klubu Ludowego, poseł 
Stroński z Klubu Narodowego i 
poseł Niedziałkowski z PPS.

Przemówienie posła Rataja i 
posła Babskiego podajemy na in- 
nem miejscu.

K on stytu cja  w Senacie
Jak się dowiadujemy 

Świtalski przesłał do
Marszałek! chwalony przez Sejm projekt no- 
Senatu u-l wej Konstytucji.

Udaremnioity zamach stanu d Esfenji
W nocy z poniedziałku na wto

rek, związek b. wojskowych zor
ganizowanych w t. zw. związku 
bojowników o wolność, dokonać 
miał w Estonji zamachu stanu. 
Rząd estoński posiadając wiado
mości o przygotowaniach do za
machu, rozwiązał w przeddzień 
związek. aresztując około 100

przywódców związku.
Pozatem w całej Estonji ogło

szono stan wyjątkowy. Głównodo
wodzącym armją mianowano ge
nerała Łaidonera, nadając mu sze
rokie pełnomocnictwa w zakresie 
utrzymania spokoju. W całym kra
ju panuje spokój.

Oświadczenie posła  
Piroga

Co się tyczy zarzutów natury 
politycznej pozostawiam p*anom 
osądzenie sprawy, co zaś się tyczy 
zarzutów godzących w moją cześć, 
to leży w moim interesie, abym zo
stał wydany i o to wydanie panów 
proszę. (Oklaski na ławach opo
zycji).

Większość BBWR wydała na
turalnie sądom wszystkich trzech 
posłów. Wnioski o wydanie sądom 
szeregu posłów z oskarżenia pry
watnego, również przyjęto głosami 
BBWR.

Następnie przystąpiono do dy
skusji nad projektem ustawy o 
pełnomocnictwa dla rządu. Pierw
szy zabrał głos pos. Winiarski (Kł. 
Naród.). Dziwi się, że „silny Rząd 
z „murowaną" większością nie mo
że rządzić w sposób normalny i że 
już czwarty raz żąda od Sejmu u- 
chwalenia mu pełnomocnictw. — 
Mówca przypomniał wygłoszony 
w swoim czasie przez Sanojcę, zna
nego wesołka sanacyjnego w Sej
mie, aforyzm, że gdyby pełnomoc
nictwa mogły zastąpić rozum, to 
wszyscy, .zgodnie głosowaliby za 
jaknajszerszemi pełnomocnictwa
mi.

Przemawiał z kolei poseł Krysa 
(Str. Ludowe) oraz poseł Czapiń
ski (PPS) tak samo przeciwko peł
nomocnictwom.

Ustawę o pełnomocnictwach
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Przemówienie b. marszałka Sejmu i

posła Macieja Rataja
Wysoki Sejmie!

Wstępuje °a trybunę z pewna nie* 
chęcią, bowiem przemawianie z niej 
nosi wszelkie cechy beznadziejności 
Zatracił sie zupełnie miedzy większo* 
ścią Izby a resztą posłów wspólny je
żyk nawet w tych sprawaeh, w kto* 
rych zawsze istnieć powinien. Gdy 
jeden z posłów Klubu Narodowego 
wskazywał na fakt aresztowania i 
długotrwałego przetrzymania w aresz* 
eie redaktora Ciesielskiego pod hań
biącym zarzutem przemytu i gdy oka* 
zało sie, że niema w tern nic prawdy, 
to z ławy większości padł okrzyk: „Za* 
mało". Taki sam okrzyk padł tu też 
i przedtem, kiedy w swoim czasie mó
wiono o katowaniu więźniów brzeskich. 
Są to rzeczy, na które reagować musi 
Każdy człowiek moralny* zło jest złem, 
a hańba, hańbą. (Oklaski na ławach 
opozycji). Choć więc zatracony został 
ów wspólny jeżyk, niemniej głos trze* 
ba zabrać, aby pewne sprawy wyją* 
śnić zarówno dla tej Izby, jak i dla 
opinji publicznej.

Historja wniosków 
o wydanie posłów

Historja tych wniosków o wydanie 
posłów jest dość dziwna, gdyż wysła
ne zostały w październiku, a czekały 
aż do ubiegłego piątku, znalazły sie w 
Komisji w sobotę, dziś na plenum, a 
wgląd w materjały został umożliwię* 
ny zaledwie na 15 minut przed posie* 
dżenieni. Czekano wiec na to, aby te 
wnioski zgubić i zrównać z innemi 
wnioskami. Panowie stoją na stano
wisku, że należy wydawać wszystkich 
posłów, których wydania żąda proku* 
rator. Z tego punktu widzenia niema 
wogóle potrzeby znać tych wniosków. 
P. referent nawet ich nie doczytał do 
końca. Ale dla nas art. 21 Konstytu* 
cji jeszcze istnieje. Jestem skrępowa
ny w powoływaniu sie na ten artykuł, 
właśnie dlatego, że w poprzednich Sej* 
mach byłem tym, który uważał, że 
artykuł ten jest zbyt obszerny, mia* 
tein odwagę twierdzić, że by! nieraz 
nadużywany i domagać sie jego zwę
żenia. I msdal uważam, że tam, gdzie 
istnieje róyfnowaga władz, art. 21 jest 
uiemal całkowicie zbędny. Ale obeć* 
nie mamy przewagę władzy wykonaw* 
czej i dlatego dziś dopiero nabiera dla 
mnie aktualnej wartośei ten artykuł, 
gdy jest możność zgłaszania do Sejmu 
wniosków o wydanie bez rozpatrzenia 
ich i gdy powstaje obawa, uniemożli
wiania posłom niezależnym wykony* 
wania ich i*aw a krytyk* i kontroli.

Głos: A gdyby poseł Krzeiuk był z 
BB.

Pos. Rataj: Stałbym na tem samem 
stanowisku, gdyż jestem jednym z nie* 
wielu już ludzi w Polsce, którzy uzna
ją jedną tylko moralność i wkrótce sta
li^ eie chyba dziwakiem.

Wsadzić do aresztu cały 
Urząd Statystyczny

Jednym z zarzutów wytoczonych 
przeciw p. Krzciukowi jest, iż na wie* 
cu porównał ceny cukru, nafty i wę
gla eksportowanych przez nas zagra* 
nicę z cenami wewnątrz kraju. Gdy to 
cytowano na Komisji zauważyłem, że 
panowie z większości mieli dość zakło* 
potane miny, a przy odczytywaniu 
tych wniosków w Sejmie p. Car u- 
Śmiechał się nie pod wąsem, bo go nie 
ma, ale pod nosem. Istotnie inaczej 
reagować na takie „zarzuty" prokura* 
tora nie można. Jeśli za zestawienie 
cen pociąga się posła do odpowiedział* 
ności, to należy wsadzić do aresztu

cały Urząd Statystyczny wraz z jego 
prezesem.

Szumowiny i lizusy chodzą 
wolne

Dalej prokurator zarzuca p. Krzciu
kowi, iż powiedział, że kodeks karny 
wprowadza kary, których nie było w 
kodeksach zaborczych.

Pos. Gwiżdż: Po pobycie p. Krzciu* 
ka w pow. Nowotarskim krew się po* 
lała.

Pos. Rataj: Panie pośle o spokoju 
wsi polskiej wartoby tu kiedyś pomó 
wić. Straszliwem niedomówieniem jest 
uważanie tego, co się dziś na wsi dzie* 
je jedynie za wynik agitacji, i  gdyby 
pan, jako dawny Gwiżdż, spojrzał na 
to, — to twarz pańska pokryłaby sie 
troską, a nieraz i rumieńcem.

Przed paru laty uwięziony p. Kwa* 
piński rzekł w sądzie straszliwe słowa, 
iż nadszedł taki okres, iż lepiej bodaj 
siedzieć w więzieniu, aby różnych rze 
czy nie widzieć. (Oklaski na ławach 
opozycji). Tak istotnie zaczyna być, 
że coraz więcej porządnych ludzi w 
więzieniach, a szumowiny i lizusy cho* 
dzą wolne. (Oklaski na ławach opozy* 
cji). Wielu z pośród panów to widzi 
i boleje nad tem.

Gdzie krzywda może być 
rozpatrzona a nadużycia 

powściągnięte ?
Dalej zarzuca się p. Krzciukowi, że 

informował niezgodnie z prawdą o 
przebiegu ,,pacyfikacji" w Małopolsce 
środkowej. Otóż najtragiczniejszem 
jest to, że informacje były zgodne z 
prawdą, i że w rzeczywistości działo 
sie jeszcze gorzej. Zgłosiliśmy w Sej
mie wniosek w tej sprawie, ale odrzu* 
cono jego nagłość i czeka swej kolei 
Gdzież więc jest takie forum, gdzie 
krzywda może być rozpatrzona, a nad* 
użycia powściągnięte? Na rozprawach 
sądowych pytania są uchylane, więc 
na forum sądowem sprawa nie jest 
rozpatrywana. Czy panowie sądzicie 
jednak, że z chwilą gdy zabliźniły się 
już rany sprawa jest załatwiona, krzy 
wda już nie żyje? Od pańszczyzny 
minęło już wiele lat, a do dziś chłopi, 
wspominając o niej, zaciskają pięści. 
Pamięć więc i o tej „pacyfikacji" dłu* 
go będzie żyła i coraz częściej słychać

na wsi głos, którego nie chcielibyśmy 
słyszeć, gdyż jesteśmy w opozycji do 
Rządu, a nie do Państwa, głos, że nie* 
ma już innej rady, jak samym sobie 
wymierzać sprawiedliwość.

Pos. Sanojca: Na chłopów zwalacie 
odpowiedzialność.

0 wesołku sejmowym
Pos. Rataj: Panie Sanojca, dopro

wadził pan do tego, że zaczęto pana 
negliżować. Dawniej można pana było 
lubić lub nie, ja osobiście pana lubi* 
łem, lecz trzeba panu było przyznać, 
że pan by! na miejscu. Dziś jest pan 
nie w swojej roli i coraz głębiej pan 
w nią brnie, jakby chcąc zagłuszyć w 
sobie dawnego Sanojcę. (Oklaski na 
ławach ludowych). Stwierdziwszy 
więc z boleścią pańską degrengoladę, 
przestaje się panem zajmować. Otóż 
metody stosowane do wsi podważyły 
w niej wiarę by na normalnej drodze 
dochodzić można swoich krzywd.

Sprzedają się jak świnie 
na jarmarku

Dalej zarzuca się p. Krzciukowi, iż 
zachwalał akty gwałtu i teroru i mó* 
wił, że przeciwnikom politycznym z 
BB. należy plunąć w twarz. Do naj- 
zacieklejszych przeciwników żywimy 
szacunek, jeśli nań zasługują. Do pp. 
Sławka, Prystora, Polakiewicza i wie* 
lu innych pierwszobrygadowych pił* 
sudczyków nie żywimy sentymentów, 
które byłyby dla nich poniżające, ale 
brzydzimy się ludźmi, którzy się przy 
UiHh wieszają, którzy — jak powie
dział p. Thugutt — sprzedają się, „jak 
świnie na jarmarku". To upodlenie, 
to kupowanie ludzi to są fakty, na 
które nie można inaczej reagować.

Pos. Burda: Kto kupił, za ile? Ot* 
warcie gadać.

Pos. Rataj: Pański obóz, starosto* 
wie, policja itd. (Wrzawa na ławach 
BB. Głos: Nazwiska! P. Burda: Za to, 
co pan powiedział, kazałbym pana 
zamknąć). To ostatnie pańskie oświad
czenie jest właśnie wymowniejsze, niż 
wszystko inne. Ooby pan powiedział 
o człowieku, który jednego dnia w 
Klubie Ludowym nie zostawia suchej 
nitki na pańskim obozie, a następnego 
dnia zasiada na tych samych ławach, 
co pan?

SAMOLOT Z NIEPALNEGO MATERJAŁU.

0 ludziach śpiewających 
„Pierwszą Brygadę1*

W poprzednim Sejmie jeden z po* 
słów pańskiego obozu powiedział:
„przez krew zdobyliśmy władzę |  tyl* 
ko przez krew damy ją sobie odebrać".
A  ten sam człowiek w 1926 r., gdyście 
„przez krew brali władzę", poszedł do 
filji Banku Rolnego we Lwowie, aby 
pożyczyć trochę pieniędzy, „bo Piłsud
ski gotów zwyciężyć", a później z try* ^ 
buny wołał: „myśmy przez krew do* 
szli do władzy". Dalej mówca cytuje^ 
jak przedstawiciele Lewjatana i hra
biowie śpiewali w kuluarach „Pierw* 
szą Brygadę", konkluduje, że są to rze* 
czy, wzbudzające najwyższy niesmak.

Nieusprawiedliwiony wniosek
Istotnie natomiast ważkim był po

stawiony p. Krzciukowi zarzut, że 
chłopi muszą sami wymierzać sobie 
sprawiedliwość i wtedy poleje się 
krew. Gdyby zarzutowi temu nie towa* 
rzyszyły poprzednie, lekkomyślnie sta* 
wiane, sam radziłbym p. Krzciukowi, 
aby żąda! wydania go sądom, ale w 
tem obramowaniu, przy tym sposobie v  
traktowania wniosków o wydanie nie 
możemy tego punktu uważać za cał
kowicie usprawiedliwiony. Zaufanie 
do sądów zostało w dużym stopniu 
podważone, zwłaszcza w sprawach po* 
litycznych, bo gdy chodzi o kryminał* 
ne, to sprawy prowadzone są z naj
większą skrupulatnością. W politycz* 
nych jednak sądy nie zachwyciły jesz* 
cze równowagi. Po rozważeniu wi^c 
w sumieniu i w rozumie zarzutów sta 
wianyuJł p. Krzciukowi, Klub Ludowy 
nie widzi w nich uprawnienia do gło
sowania za wydaniem tego posła. (O* A 
klaski na ławach opozycji).

iłowa posła Babskiego
(KI. Lud.)

Sesja, której godziny są policzone, 
ma być uwieńczona wydaniem trzech 
kolegów ze Stronnictwa Ludowego za 
ieh działalność polityczną. Obecny 
„sanacyjny" system rządzenia w sto 
sunku do chłopów nie znalazł innego 
języka, tylko bezwzględność sekwe* 
stratorą, pałkę gumową policjanta i 
skazujące wyroki sądowe.

We Francji dokonano prób nowego rodzaju lakieru do powlekania skrzydeł 
i kadłuba płatowca. Lakier ten sam się nie pali i chroni przed pożarem 
drewniane części samolotu. Na zdjęciu model płatowca objęty płomieniami 

w czasie prób na rynku w Champerpt.

„Moralność** obozu 
sanacyjnego

P . Kulisiewicz, obarczony zarzuta* 
mi kryminalnemi, poszedł do obozu 
rządzącego, do dziś dnia nie słyszymy, 
żeby miał sprawę. (Oklaski na prawi
cy). B ył taki poseł, który mówił: Ni* 
gdy do „sanacji" nie pójdę, bo to jest 
podła robota. Dziś siedzi na ławach 
BB. i  bezceremonjalnie pcha się do 
pierwszych ław. Tak wygląda morał* 
ność obozu „sanacyjnego".

W Kosodrzy nietylko samochody, 
ale i głowy dygnitarzy, znalazły się w. 
niebezpieczeństwie i  dopiero p. Stach
nik uratował im życie. P. Sanojca 
mówił swego czasu, że wywłaszczenie 
ziemi bez odszkodowania, to mało, 
trzeba wywieszać Radziwiłłów i Lubo* 
mirskich.

WłaSciwa odpowiedź 
sprzedawczykowi

P. Duro: Pan kłamie.
Pos. Babski: N ie mam zamiaru od* 

powiadać ludziom, którzy, jak świnie 
na jarmarku, sprzedali swoje, przeko' 
nanie.

Klub Ludowy będzie głosował prze*, 
eiwko wydaniu posła Stachnika.

V\
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Dlaczego Czechosłowacja
obniżyła wartość swego pieniądza?

Lichwiarskie długi, jakie w cza
sach obecnych ciążą prawie na 
wszystkich warsztatach pracy 
zmuszają społeczeństwa do szuka
nia nadzwyczajnych środków za
radczych. Takim środkiem były ko
lejne obniżania wartości angiel
skiego funta szterlingów, mery- 
kańskiego dolara, a wreszcie koro
ny czechosłowackiej.

W Czechosłowacji wielkie długi 
ciążyły szczególnie na gospodar
stwach rolnych. Rolnicy nie mogli 
tych długów płacić wobec spadku 
ceny płodów rolniczych i dlatego 
domagali się zniżenia ceny pienią
dza, gdyż wszelkie inne środki ra
towania opłacalności rolnictwa za
wodziły zupełnie, gdyż rolnik nie 
mając pieniędzy, przestał płacić 
podatki i przestał kupować wyroby 
przemysłowe.

W tych warunkach dewaluacja 
korony wydawała się wielu kiero
wnikom polityki gospodarczej ko
niecznością.

Po obniżeniu kursu korony 
o jedną szóstą, poziom cen w złocie

w Czechosłowacji w porównaniu z 
1928 rokiem wynosić będzie ok. 57, 
t. j. mniej więcej tyle jak w Polsce. 
Warunki konkurencyjne będą tam 
o tyle lepsze niż w Polsce, że obni

żą się dość znacznie (w złocie) ce
ny artykułów przemysłowych, któ
re w Polsce pozostaną nadal na po
ziomie wyższym.

Jeżeli chciwość lichwiarskiego 
kapitału nadal będzie rosła, to i 
Polska w krótkim czasie może ze 
swoimi pieniędzmi znaleźć się w 
położeniu bez wyjścia.

Na Litwie grożą Polakom pogromem
Z Kowna donoszą, że natężenie 

wrogiej antypolskiej propagandy 
na Litwie nie zmniejsza się. Su
rowa cenzura uniemożliwia pra
sie polskiej informowanie o bolącz
kach życia. W kościołach zniesione 
są nieliczne już nabożeństwa w ję
zyku polskim. Wybijanie szyb w 
domach działaczy polskich i insty
tucjach polskich na prowincji jest 
na porządku dziennym. Szowiniści

(skrajni narodowcy) litewscy roz
klejają w polskich miejscowo
ściach plakaty z groźbą pogromu 
ludności polskiej.

W dniu 8 bm., po całkowitem 
odbyciu kary zwolnieni zostali z 
aresztu polscy nauczyciele prywat
ni Koczan i Michniewicz, skazani 
swego czasu przez komendanta 
pow. kiejdańskiego na miesiąc are
sztu. Obu wysiedlono z powiatu.

Wielki pożar magazynów
Z miasta Birmingham w stanie 

Alabama w Ameryce donoszą o

O brady S en atu
Olbrzymi porządek dzienny so

botniego posiedzenia Senatu za
wierał 22 punkty. Dłuższą dysku
sję wywołała nowela do ustawy o 
spółdzielniach.

Przed porządkiem dziennym 
złożył ślubowanie sen. Szafranek 
(KI. Lud.), który wszedł do Senatu 
na miejsce zmarłego senatora Cia
stka.

Bez dyskusji przyjęto ustawy: 
c wykonaniu konwencji z Austrją.
0 filmach o majątkach rodowych
1 o hodowli kon'.

Przy omawianiu ustawy o spół
dzielniach zabrał głos sen. Pawły- 
kowski (KI. Ukr.), który prze
strzegał przed niebezpieczeń
stwem, zagrażaj ącem ideowemu 
ruchowi ludowemu wskutek u- 
chwalęnia noweli bez uwzględnie
nia poprawek mniejszości.
Po przemówieniu sen. Januszew

skiego z Klubu Ludowego, który 
podnosi, że wszystkie dziedziny 
życia zostają zbiurokratyzowane i 
zabija się samodzielność obywate
li — większością głosów ustawę o

spółdzielniach przyjęto.
Następnie przyjęto ustawę po

żarniczą.

strasznym pożarze jaki szalał tam 
w sobotę popołudniu na głównej 
ulicy miasta, gdy ruch w sklepach 
był, na krótko przed zamknięciem, 
największy. Pastwą płomieni padł 
olbrzymi magazyn, który spalił się 
doszczętnie. 15.000 łudzi obecnych 
na ulicy przyglądało si^ pożarowi, 
który przerzucił się również na 

‘drugą stronę chodnika i ogarnął

....

Notowania giełdowe ziemiopłodów
z dnia 15-go marca 1934 r. — Płacono złotych za 100 kg f

Warszawa Poznań Lwów .c Bydgoszcz
Pszenica 20,50-21.00 17,75-18.00 20.50-20.75 ,4^50—18.10
Żyto 14,25-14,75 14,50-14,75 13,75-14.00 14,67-14,75
Jęczmień 13,75-14,25 14,25-15,25 11,25-14,00 13.25—13.50
Jęczmień brow. 1550-16.00 15.25-16.25 15.50 16,00 14.80—16.00
Owies 11.50-12,00 11.50-11,75 11.25-11,50 11,50-12.00
Mąka pszen.65°/0 30,00—34.00 26.25-28,50 30,00—31.00 27.50—30,50
Mąka żytnia 65% 23.00—24 00 19,50-20,50 20.00-21.00 20.00-22.00
Otręby pszenne 11,00-11,50 10.75-11,50 8.75— 9,00 10.00-11,00
Otręby żytnie 8,50— 9.00 9,50—1025 7,25— 7 50 10 00—10 50
Rzepak 46,00-49.00 46.50-47,50 34,00-35,00 38,00-42,00
Groch polny 20,00-22,00 17,CO 19 00 19 00-21.00
Kuchy rzepak. 13,00 — 13,50 14.50—15,00 —,— —,— 14.50—15.50
Kuchy lniane 17,00-17,50 19.00-19.50 —,— — 19,00-20.00
Ziemniaki jad. 4,00— 4,25 3,75 — 4,25 — 3,75 — 4,25'
Gryka —

Słoma luźna 2,25— 2,50 1,25— 1.50 —,— —\
SJoma prasowana 1,75— 2,00 — —.— — —,—
Siano luźne 8,00 9,00 5,00— 5.25 3.00— 4,00 4,00— 4,50
Siano prasowane ,— —.— 6,50— 7.00 4.00— 6,00 —,— —

Ceny ty ta zagranicą:
Berlin 34.05: Praga 23,76: Kambure (żyto amerykańskie bez c!a> 9,35 

'Wartość dolara: 5.31, — Wartość gramu złota: 5,92.
Ceny by dla podają ga ety tylko raz w tygodniu. Notowania te podajemy na 

stronie przedostatniej w numerze sobotnim gazety.

Do nabyci* wo wszystkich aptekach.

skład smarów i oliwy. Pożar tak 
szybko rozszerzył się, iż okazało 
się rzeczą konieczną ewakuować 
kino, położone kilka domów dalej, 
w którem odbywało się przedsta
wienie.

Dopiero po 5 godzinach około 
godz. 9 wieczorem udało się pożar 
panować. 39 osób przeważnie stra
żaków odniosło rany od poparze
nia Straty wynoszą 3.600.000 dola
rów.

Palec Boży?
Choroba KostKa-BiernacHiego

Z Brześcia nad Bugiem dono
szą, że wojewoda poleski p. Ko- 
stek-Biernacki poważnie choruje 
na raka w żołądku. Niedawno te
mu spędził on dwa miesiące na po
łudniu, gdzie się leczył, obecnie 
zaś po tygodniowem urzędowaniu, 
znowu wyjechał na kurację.

W Hiszpanii 
proklamowano 

strajk generalny
,W Hiszpanji proklamowano 

w poniedziałek strajk generalny, 
który rozpoczął się o północy i 
ogarnął cały kraj.

Władze przedsięwzięły szereg 
środków, celem zabezpieczenia lud
ności dostawy wody, gazu i elek
tryczności. Rząd ogłosił, iż strajk 
będzie traktowany jako akcja nie
legalna.

Z Valencji donoszą, że strajk 
robotników transportowych i por
towych przybrał rozmiary strajku 
powszechnego.

Według doniesień z Madrytu, 
rozwiązano w całej Hiszpanji na
rodową konfederację pracy, jako 
skupiającą elementy narchistycz- 
ne i syndykalistyczne. Organiza
cja uznana jest za nielegalną.

Paweł i Gaweł
Paweł i Gaweł w jednym stali domku 
Paweł na górze, a Gaweł na dole. 
Paweł spokojny, nie wadził nikomu, 
Gaweł najdziksze wyprawiał swawole.

Znaną jest ogólnie bajka o dwu 
sąsiadach Pawle i Gawle, ale jeszcze 
nie słyszano takich brewerji, takich 
łamańców myślowych, politycznych i 
moralnych jakie wyprawiał i wypra
wia Gaweł Bebecki, a to nie tylko ze 
swoim spokojnym sąsiadem Pawłem 
Ludowcem, ale ze wszystkiemi ludźmi 
na wiecach, zebraniach, targach, pod 
kościołem, karczmą, przy kieliszku, 
czy też na trzeźwo, co mu się iakże 
zdarza.

Paweł i Gaweł są ludźmi zupełnie 
różnymi, a jednak los tak ich złączył 
i związał w jednej wsi, na jednym za* 
gonie, przy jednym płocie, że jakoś w 
żaden sposób rozłączyć się nie mogą. 
chociaż jeden i drugi klnie na czem 
świat stoi i chciałby jaknajprędzej 
pozbyć się sąsiada.

Dziwna gwiazda, która zaświeciła 
im przy ich urodzeniu, zjawiła się po* 
nad wsią, która nosi bardzo poetyczną 
nazwę, mianowicie „Moczymordy**.

Wieś ta dzięki Gawłowi, który nie
dawno dostał się do „eliiy“, stała się 
już sławną na całą okolicę, a nieba* 
wem zasłynie na całą Polskę.

Niedawno Gaweł ubrał się w całą 
kupę różnych „mentalów44 i krzyżów i 
rozstawiwszy szeroko nogi, zaraz zra* 
na zaczął przygadywać do Pawła, 
który na swojem podwórzu naprawiał 
brony.

— Hej, Pawle, a czemu ty dzisiaj 
nie świętujesz?

— A to co znów takiego, Trzech 
Króli już dawno minęło, co może być 
za święto, chyba jakiego Nicpotego 
Bebeka.

— Głupi jesteś — ciągnie Gaweł — 
dziś wielka radość, bo „jednym zama
chem14 na rozkaz pułkownika Sławka, 
sejm, złożony z kompanji posłów z BB . 
uchwalił nową konstytucję. — Teraz 
musisz stać przedemoą na baczność* 
a na dziesięć kroków trzymać czapkę 
w rękach, bo ja jako legjonista należę 
do „elity44, do obywateli I klasy.

— O wa! co mi tam za „jelita44 — 
odrzecze Paweł — gdyś już wszystko 
zaprzedał żydom i lada dzień Mosżko 
zabierze ci cała gospodarkę.

— Głupi jesteś, Pawle! Ja nie dbam
teraz o gospodarstwo, ani o długi, ani 
inne kłopoty. Patrz na moją bluzę, 
chociaż podarta a tyle na niej ordę* 
rów. Każdy taki krzyżyk i mentalik, 
to tak jakby dawniej pergamin szła* 
eliecki z pieczęcią królewską. My le
gioniści to dużo więcej niż dawna 
szlachta.

— Ba! ba! ale cóż ci z tego honoru 
szlacheckiego legjouowego, gdy ci 
egzektitor wyprowadzi ostatnią Towę, 
gdy Moszko zabierze ostatnią podu
szkę z pod głowy twojej baby.

— Honor, honorem, a pieniądz, pie 
uiądzem, to też my, legjoniści, każe* 
my sobie teraz „suto płacić44, bo uam 
Polska nie przyszła za darmo. Ja się 
spodziewam, że skoro mój komendant, 
major Jędrzejewicz, dostaje miesięcz* 
nie 6 500 zł., to o mnie również moi 
kamraci nie zapomną. Dostanę sutą 
pensję, a wtedy gwiżdżę na gospodar
stwo, bo to tylko babranie rękami w 
gnoju bez żadnej korzyści i bez żadnej 
uciechy.

— Masz rację sąsiedzie. — Za te 
wszystkie burdy, bijatyki, rozbijanie 
wieców, lizuństwo- .Powinni ci jorzeeież

dobrze zapłacić. Przecież naród *pó* 
winien poczuć, że ma nad sobą nową 
szlachto, a poczuje to, płacąc podwyż
szony podatek gruntowy i różne opla* 
ty na ubezpieczenie od wypadków za 
życia i po śmierci.

— A jakeś se myślał, że ja się za* 
dowolę pensyjką taką jak ma nauczy
ciel, co mu tam za to kaukanie z dzieć* 
mi przez cały dzień płacą 130 złotych. 
Ja nie głupi, ja jako uprzywilejowa
ny członek „elity44, otrzymam posadę 
w Ubezpieczalni powiatowej w Mości* 
skach a tam mi będzie całkiem bez* 
piecznie i całkiem wygodnie. — Co 
pierwszego zafasuję zlociaków naj
mniej 600, a może i całą tysiączkę.

— Tak dużo?

— Przecież muszę z odpowiednim 
honorem reprezentować nowy stan 
szlachecki, który stanowi śmietankę 
na wierzchu narodu.

— Mnie się zdaje — powiedział Pa* 
weł — że to nie śmietana, ale zwykle 
szumowiny, które pływają częste ua

(Ciąg dalszy na str. 4-ej.)
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Lew ica francuska Zarząd sądow y
przygotowywała zamach staną nad Zakładami Zyrardowskiemi
Obok afery Stawiskiego, nie

ustannych sensaeyj dostarcza Pa- 
ryżanom przebieg przesłuchania 
rozmaitych dygnitarzy przed ko
misją parlamentarną, która zaj
muje się badaniem wypadków, ja
kie w dniu 6 lutego rozegrały się 
na ulicach Paryża.

Centralnym punktem tych sen- 
sacyj stała się osoba b. ministra 
spraw wewnętrznych Frota, o któ
rym szereg świadków twierdzi, że 
organizował on lewicowy zamach 
stanu.

Kierownik kombatanckiej or
ganizacji „Ognistego Krzyża“ płk. 
de la Rocque zeznał, że otrzymał 
wiadomość, iż min. Frot postano
wił zorganizować grupę ludzi, któ
ra miała udać się w odpowiednim 
momencie do prezydenta Republi
ki i zażądać władzy, bowiem tylko 
młodzi i energiczni ludzie mogą 
wprowadzić we Francji ład i po
rządek.

Frot twierdzeniom tym zaprze
czył. Dalej zeznawał naczelny re
daktor „Echo de Paris** de Kerillis 
w sprawie słynnego planu zbom
bardowania izby deputowanych.

Jeden z policjantów podsłuchał 
mianowicie w pewnej restauracji

rozmowę czterech lotników, wśród 
których miał znajdować się brat 
Kerillisa. Lotnicy ci oświadczyli 
podobno, że mieli w dniu 6 lutego 
wznieść się nad pałac burboński 
i zrzucać ulotki oraz bomby.

Redaktor Kerillis zeznaniami 
stworzył alibi dla swego brata, 
podważając wiarogodność zeznań 
policjanta.

Po kilkodniowej rozprawie Wydział 
Handlowy Sądu Okręgowego w War# 
szawie ogłosił w czwartek wyrok 
w sprawie Zakładów Żyrardowskich, w  
której mniejszość udziałowców, repre* 
zentująca kapitał polski, domagała się 
ustanowienia zarządu przymusowego.

Sąd przychylił się do tego żądania 
i ustanowił zarząd sądowy w osobach: 
inż. Szrednicki, dyrektor Związku

JE.DYNĄ OSTOJA
w dzisiejszych warunkach gospodarczych i politycznych 
jest dla szerokich mas ludowych dobra gazeta ludowa, 
która meżnie staje w ob r on i e  ludu.  —  Jest nią

„Gazeta Grudziądzka”

Dlatego staraj się namówić w szy stk ich  znajom ych do zaabonowania 

„Gazety Grudziądzkiej**

N P r z e d p ł a t ą  p r z y j m u j ą  l i s t o n o s z e  j u ż  o d  1 5  b m .

Niesamowite zdarzenie
Postać konającego ojca, widziana w lustrze

Mieszkaniec Wilna, p. M. Sieri- 
leżyński, przeżył onegdaj niesamo
wite zdarzenie.

Siedząc wraz z rodziną przy ko
lacji, w czasie wesołej pogawędki 
dostrzegł nagle w wiszącem na- 
wprost niego lustrze odbitkę mgli
stej postaci swego ojca, starca 80- 
letniego, zamieszkałego samotnie 
w Wilnie przy ul. Turgielskiej 4.

Zdumiony tern zjawiskiem, nie 
ochłonął jeszcze z pierwszego wra
żenia, gdy do uągp jego doleciał 
slaby jęk ojca, jak gdyby wzywa
jącego pomocy.

Tknięty złem przeczuciem, p. 
Sienleżyński zerwał się od stołu i 
pospiesznie pobiegł do mieszkania 
ojca. Na dobijanie się do drzwi nie 
było żadnej odpowiedzi, wobec cze
go przy pomocy dozorcy domu wy
waży! drzwi.

l (Ciąg dalszy ze str. 3*ej.)

samym wierzchu. — Co do ciebie, Ga# 
wie, to przecież wiem dobrze, żeś słu
żył w Legjonach przy piekarni, a że 
tam gorąco, więc słusznie się chwalisz, 
żeś swoje ordery zdobył w ognin, tylko 
że poniektóry myśli sobie, że to był 
ogień karabinów maszynowych, ale 
my wiemy, że to był ogień z polan 
sosnowych.

W pko|u'spostrzegł staruszka, 
leżącego Ja . podłodze bez życia. 
Ciało było jeązcze ciepłe, a wezwa
ny lekarz .orzekł, iż śmierć starca 
na udar seNh nastąpiła zaledwie

przed pół godziną, właśnie w tej 
porze, gdy syn dostrzegł postać oj
ca w lustrze.. .

P. Sienleżyński wierzy najmoc
niej, że postać widziana w lustrze 
i jęk przez niego słyszany, był to 
znak od umierającego ojca, który 
w ten nadnaturalny sposób wzywał 
go na ratunek.

OLBRZYMI SKANDAL FINANSOWY W STANACH ZJEDNOCZONYCH.

W walce przeciw korupcji postanowił prezydent Roosevelt wytoczyć skargę 
przeciw najbardziej znanym osobistościom o oszustwa podatkowe. Na zdjęciu 
trzej z oskarżonych: Andrew Mellon, b. minister skarbu, Th. Lamont, wspól

nik Morgana i Jimmy Walker, b. burmistrz Nowego Jorku.

Dwoje dzieci spłonęło żywcem
— Nie kpij sobie z wielkiej sprawy, 

bo dziś nie wolno szargać świętości 
politycznych to jest BB. i wielkich 
zasług, to jest tych, którzy śpiewają 
„Pierwszą Brygadę".

— Świętość i wielkie zasługi BB., 
to można gadać głupiemu. — Najwięk
sze zasługi położyłeś w czasie wybo# 
rów do Sejmu szwindlami wyborcze- 
mi, przez które zasłużyłeś sobie na 
herb szlachecki, który już od sumień* 
nych ludzi otrzymałeś.

— Jakto? Ja już mam herb, czy rze# 
czy wiście słyszałeś o tern?

— A no! Wszyscy nazywają cię: 
Gaweł Bebecki herbu „Sukinsyn- . %

— A psiakrew!!

W domu Michała Łemaszyna 
w Śniatynie pow. Drohobyckiego 
w woj. lwowskiem w godzinach 
wieczornych wybuchł pożar. Pło
mienie z niezwykłą szybkością ob
jęły cały dom, który doszczętnie 
zgorzał wraz z dwojgiem śpiących

na przypiecku dzieci.
Z pod gruzów domostwa wyd< 

byto zwęglone już zwłoki 6-letni< 
Katarzyny i 4-letniego Stefan; 
Przyczyna pożaru nieustalona. - 
Straty materjalne wynoszą kilk 
tysięcy zł.

Kilkadziesiąt osób zginęło w płomieniach
W miejscowości Kirin w Chinach 

wybuchł pożar w jednym z baraków 
w którym zamieszkiwali robotnicy. Z 
pośród 200 mieszkańców baraku tylko 
część zdołała się uratować.

Przybyła na miejsce pomoc ograni# 
czyła się do zlokalizowania pożaru i

niedopuszczenia, aby płomienie zajęły 
również sąsiednie baraki

Dotąd wydobyto z pod zgliszczy ba# 
raku 63 zupełnie zwęglono zwłoki o# 
fiar. Przyczyny pożaru są narazić nie# 
ustalone. Przypuszcza się jednak, że 
zachodzi wypadek podpalenia.

Przemysłu Włókienniczego, b. dyrektor 
nezaelny zakładów Scheiblera i Grób* 
hana, p. Leichert oraz b. senator 
Szujski.

Motywy wyroku stwierdzają, że 
Zakłady Żyrardowskie zawarłszy w; 
roku 1925 umowę z francuskim towa
rzystwem Comptoire dTndustrie Con# 
tonniere, prolongowały tę umowę z ro* 
ku na rok, a mimo wygaśnięcia dalej 
ją wykonywały, wypłacając to warzy* 
stwu francuskiemu olbrzymie pro
centy. W istocie tu i  tam chodziło o 
ta same osoby fizyczne. Cała umowa 
miała tylko na celu wywożenie kapi* 
talu z Polski i wykazywanie defioy* 
tów w przedsiębiorstwie, które było 
dochodowem. Sąd oświadcza, że stoso* 
wanie tego rodzaju systemu rządzenia 
w spółce akcyjnej świadczy o meto
dach nienotowanych w; stosunkach 
handlowo#przemysłowych. wkraczają* 
cych już zresztą w sfery uchybień 
normalnych przez prawo karne.

Należy przypuszczać, że z chwilą 
objęcia kierownictwa przedsiębiorstwa 
przez sekwestratorów wyjdą na jaw 
jeszcze dalsze szczegóły gospodarki 
francuskiego zarządu.

.onieważ Żyrardów obciążony jest 
11 i pół miljonami zł. g r z y w n y  skarbo
wej, przeto wydaje się, że akcjonarju* 
sze francuscy wycofają się z przedsię* 
biorsitwa, którem interesuje się podob* 
no inną grupa. Ostatnio mówi się 
o kapitale angielskim.

Listy od naszych przyjaciół.

Szanowna Redakcjo!

Proszę uprzejmie o zamieszczenie 
poniższych kilku zdań uznania dla 
„Gazety, Grudziądzkiej", któretmi chcę 
się podzielić z ogółem czytelników:

Drodzy Przyjaciele! Wiele najroz* 
maitszych piśmideł jest w obiegu, ale 
te nas tylko bałamucą i pragną każde* 
go chłopa wykorzystać, nie dając mu 
za to nic. Byłem prenumeratorem 
różnych pism i jeszcze dziś wiele czy# 
tam, ale żadne z pism tak mnie nie za
interesowało jak „Gazeta Grudziądz* 
ka“.

„Gazeta Grudziądzka" przynosi nie- 
tylko najnowsze zdarzenia, ale i  pOu* 
cza chłopa w różnych sprawach gospo* 
darczych, podatkowych, egzekucyj
nych, spornych i wogóle we wszyst* 
kich sprawach obchodzących rolnika. 
Daje bardzo pożyteczne dodatki ksią# 
żkowe jak: „Adwokat i Doradca Do
mowy", który już niejednego pouczył, 
jak należy postępować w sprawach 
egzekucyjnych, sądowych, podatko* 
wych i innych. Gdyby nasz lud czy* 
tał tylko „Gazetę Grudziądzką", na* 
pewnoby między nami, braćmi jednej 
Matki Polski, zapanowała miłość i  
zgoda, z której .wyrósłby dobrobyt 
ogólny.

Nie piszę tego, Drodzy Przyjaciele, 
dla reklamy, ani z namowy, tylko idąc 
za głosem własnego sumienia chcę z 
Wami podzielić się tern, że niema lep* 
szej gazety nad „Gazetę Grudziądzką". 
Zatem, Drodzy Przyjaciele, polecajmy 
ją wszystkim naszym znajomym i sta* 
rajmy się o powiększenie liczby jej 
abonentów! A więc wszyscy do czynu!

Stały prenumerator:

Babula Franciszek
Zarównin, pocz. Szydłowie© 

woj. Kieleckie.

S IL N E  LO TN IC TW O
i  powszechnie zorganizowana 
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W iadom ości bieżące
S ob ota , 17-go m arca 1933 r .

Sobota: Gertrudy wd. Wschód sł. 5.56;
zach. 5 51. Wsch. księża6,11; z .20,50. 

Niedziela: Cyryla b. Wsch. sl. 5.54;
zach. 5.53. Wsch. ksież. 6.28; z. 22.10 

Poniedziałek: Józ.Obl.NMP. Wsch.sk 5.52; 
zach. 5.54. Wsch. księż. 6.49; z. 23.27.

*  DZISIEJSZY NUMER „GAZĘ- 
TY“ wydajemy w. objętości 6 stron. 
Zarazem dołączamy bezpłatny dodatek 
„GOSPODARZ I OSADNIK4*.

W ojewództwa cen tra ln e .,
OSZUST W ROLI ADWOKATA.
Na terenie pow. hrubieszowskiego 

W woj. lubelskiem grasował od dłuż* 
szego czasu niejaki Dawid Tennen- 
baum, występujący w roli adwokata. 
Ostatnio udało mu się naciągnąć wie
śniaczkę Bronisławę Wiązek, młesz* 
kankę Starego Straszyna, której obie
cał przeprowadzić w sądzie pewną 
sprawę majątkową. Tytułem zaliczki 
sprytny ten oszust pobrał 300 zł. go
tówki. Łatwowierna kobieta przegra
ła tę sprawę, gdyż Tennenbaum nie 
miał nic wspólnego z adwokaturą. — 
Sprytnym oszustem zajęła się policja.

ROBOTNICY OKUPUJĄ FABRYKĘ

Od dnia 26 lutego okupują robotni* 
cy cegielnię Halmana pod Częstocho
wą. Robotnicy wysunęli żądanie u* 
trzymania angielskiej soboty, podwyż* 
ki płac o 6 proc. jako wyrównanie za 
zwiększenie składki ubezpieczeniowej 
oraz stosowania za nadliczbowe godzi* 
ny pracy wynagrodzenia o 50 i 100 pro
cent wyższego od płac normalnych.

W cegielni zatrudnione są również 
kobiety, które opuszczają zakład pra* 
cy na noc. Mężczyźni natomiast pozo
stają w cegielni dzień i noc bez przer
wy. Właściciel cegielni nie stawia ro* 
botnikom żadnych przeszkód w oku* 
pacji zakładu pracy.

KOSZTOWNE „ZASTĘPSTWO14 
POLICJANTA.

Zamieszkały w Łodzi niejaki Ste
fan Pawlicki, wprawiwszy się pewne* 
go dnia w dobry humor zapomocą al* 
koholu, stanął sobie przy zbiegu ul. 
Franciszkańskiej i  Brzezińskiej z bia
łym patykiem w ręku, którym, udając 
policjanta z laseczką, regulował ruch 
pojazdów i przechodniów. Przez ja* 
kiś czas odbywało się wszystko zupeł* 
nie składnie i dopiero po kilkunastu 
minutach wezwano policjanta, który 
odprowadził swego „konkurenta44 do 
komisarjatu. Pawlicki opierał się co
kolwiek po drodze, ,,wyjaśniając44 stró* 
żowi bezpieczeństwa, że przecież żad* 
nej zbrodni nie popełnił. Innego zda
nia był jednak sąd łódzki, przed Stó* 
rym stanął onegdaj Pawlicki, skazany 
po onegdaj szej rozprawie za opór wła* 
dzy i nieprawne wkraczanie w jej 
kompetencje na 8 miesięcy więzieńia.

NAPAD BANDYCKI Z BRONIA
W RĘKU. ZASTRZELILI PSA -  

PORANILI GOSPODARZA.
Nocy wczorajszej, gospodarza wsi 

Gołąbki w gminie Piastów pod War
szawą, Mateusza Wróblewskiego zbu* 
dziło gwałtowne ujadanie psa. Zanie* 
pokojony Wróblewski uzbroiwszy się 
w kłonicę, wyszedł na podwórze, chcąc 
sprawdzić przyczynę niepokoju zwie
rzęcia,

W pewnej chwili padł strzał, po* 
czem do przerażonego gospodarza pod* 
biegło jakichś czterech drabów, grożąc 
mu rewolwerem. Na krzyk zaatako
wanego nadbiegł pies, którego bandy* 
ci zastrzelili, poczem rzucili się na go* 
spodarza i kilkoma uderzeniami w 
głowę powalili go na ziemię.

Strzelanina zaalarmowała sąsiadów, 
którzy nadbiegli na pomoc Wróblew
skiemu. Widząc uzbrojonych w widły

gospodarzy, rabusie ratowali się u* 
cicczką. Rany Wróblewskiego nie 
okazały się groźne, gospodarz rano 
udał się na posterunek policji w Pia* 
stówie, gdzie zameldował o napadzie.

W okolicznych lasach i na szosie 
zarządzono obławę, by ująć niebezpie 
cznych grasantów.

M ałopolska.

ŚMIERTELNY FINAŁ KŁÓTNI 
O GAŁĄZKI Z DRZEWA.

We wsi Łączki Brzeskie, powiat 
Mielec, pomiędzy dwoma gospodarza* 
mi, a to Janem Kieljanem i Rozalją 
Kieljan z jednej strony, a Francisz* 
kiem Furtakiem z drugiej strony za
szedł krwawy dramat na tle następu* 
jącym:

Od niepamiętnych czasów rosła po
między gruntami Kieljonów a Furta
kiem wierzba, która oznaczała grani* 
cę ich pola. W dniu 6 bm., gdy Fran
ciszek Furtak obcinał gałęzie ze stro
ny swego pola i chciał zabrać je do 
swego domu, jako swoją własność, 
wówczas zjawili się Kieljanowie i nie 
pozwolili wziąć Furtakowi gałązek, 
oświadczając, iż gałązki do nich nale* 
żą, albowiem wierzba stanowi ieh wła* 
sność. Gdy Furtak nie chciał oddać 
gałązek Kieljanom, wówczas powstała

kłótnia, która następnie przemieniła 
się w bójkę, w czasie której Rozalja 
Kieljan uderzyła z całej siły kołem od 
płotu Furtaka w: głowę, który się wy
wrócił, a następnie oboje Kieljanowie 
zaczęli w nieludzki sposób bić kołami 
po calem ciele Furtaka, aż do zupełnej 
nieprzytomności, który wskutek od* 
niesionych ran w drodze do szpitala 
w Tarnowie — zmarł. — Zbrodniczą 
parę małżonków P. P. w Przecławiu 
aresztowała i odstawiła do dyspozycji 
prokuratury.

SKAZANIE SPRAWCÓW NAPADU  
NA POCZTYLJONA.

Przed sądem okręgowym w Rzeszo
wie toczyła się przez trzy dni rozpra
wa przeciwko Wawrzyńcowi Pękowi, 
Ferdynandowi Krupskiemu, Józefowi 
Jamrozemu i Wojciechowi Pagedzie, 
oskarżonym o napad na posłańca pocz* 
towego.

Mianowicie 31 marca 1933 r. około 
godz. 15,30 napadło trzech osobników 
w Świerszczowie na drodze, wiodącej 
z Kolbuszowej do Trzęsówki, na prze* 
wożącego na rowerze pocztę posłańca 
pocztowego Stanisława Jabłońskiego. 
Osobnicy ci, schwyciwszy Jabłońskie
go wpół, ściągnęli go z roweru, skrę* 
powali sznurami i aby mu uniemożli* 
wić wołanie o pomoc, zasypali mu 
usta piaskiem. Po dokonaniu tego za
brali mu rower, rewolwer „nagan44 
służbowy, jakoteż worek i torbę pocz*

„Sanacyjny" działacz pod kluczem
Od dłuższego czasu krążyły w Piotr* 

kowie uporczywe pogłoski o jednym z 
działaczy „sanacyjnych44 jakoby miał 
zostać aresztowany pod zarzutem de
fraudacji. Aż wreszcie bomba pękła. 
6*go marca do naczelnika więzienia w 
Piotrkowie p. Karola K. zjechała spe* 
cjalna komisja, w wyniku której pan 
naczelnik zachorował i znikł jak kam
fora. Jak się obecnie okazuje — pan 
naczelnik K. został dnia tego aresztu* 
wany i pod eskortą 2-ch wywiadowców 
odwieziony do Warszawy.

Aresztowanie to nastąpiło na sku
tek wykrycia licznych nadużyć w tu* 
tejszem więziennictwie oraz w więzie* 
niu w Sieradzu, gdzie pan K. do chwi
li przyjazdu do Piotrkowa był również 
naczelnikiem. Jak słychać — na fam* 
tem stanowisku pan ten dorobił się

2 kamienic, które %akupił sobie w Ło* 
dzi. Myślał on widocznie, że w Piotr 
kowie będzie mógł jechać tą samą dro* 
gą, tymczasem — noga mu się powinę* 
ła i wpadł. Jakich sum sięgają nad 
użycia w Piotrkowie — trudno stwier* 
dzić, gdyż prowadzone dochodzenie 
trzymane jest w ścisłej tajemnicy.

Pan Karol był naprawdę mężem 
zaufania miejscowej „sanacji44, gdyż 
piastował „godność44 wiceprezesa Ra* 
dy Grodzkiej Bezp. Bloku Wsp. z Rz., 
wiceprezesa „Strzelca44 na miasto, pre 
zesa powiatowego Związku Rezerwi* 
stów itd. itd.

W ubiegły piątek udał się do mini* 
sterstwa sprawiedliwości w tej spra 
wie p. prok. Płowecki, zaś do wojewo* 
dy udali się p. starosta Strzemiński i 
komisarz rządowy p. Bujnieki.

★  GDZIE, KIEDY I W JAKIM
WYPADKU obowiązuje przymus 
ubezpieczenia w Ubezpieczalniacli 
Społecznych, dowiedzą się czytel
nicy nasi z IY-go tomiku

ADWOKATA I DOKACY 
DOMOWEGO<e,

który dodamy do „Gazety Gru- 
dLiądzkiej<4 już na początku kwiet
nia br.

tową. Po opróżnieniu torby zabrał* 
dwa listy wartościowe, w których by 
ło 250 doi.

Sprawców udało się policji w krót 
kim czasie ująć. W czasie dochodzeń 
policyjnych przyznali się Pęk, Krup* 
ski i Jamroz do dokonania rabunku, 
opisując dokładnie jego przebieg i 
wskazując na Pagodę, jako na tego, 
który im, nie znającym stosunków; ło* 
kalnych (pochodzą bowiem z Mielca) 
rabunek ten poddał, a nawet przypro
wadził na miejsce, najdogodniejsze do 
napadu. W czasie śledztwa sądowego 
wyparli się wszyscy udziału w napa* 
dzie, prócz jednego Pęka, który do 
końca nie zmienił zeznań. Poprzednie 
przyznanie się tłumaczyli obawą przed 
biciem na policji.

Po przesłuchaniu świadków sędzio* 
wie przysięgli zatwierdzili pytania od
nośnie do winy Pęka i Krupskiego, 
poczem trybunał zasądził osk. Krup* 
skiego na 4 lata więzienia, osk. Pęka 
na 2 i pół roku więzienia z pozbawię* 
niem praw na lat 10, zaś osk. Jamroza 
i Pagodę uniewinnił.

ICresy W schodnie.

13 dni szedł piechotą do Warszawy 
ze sKargą

Ze wsi Wierzbiany pow. Ka
mionka Strumiłowa, w woj tarno- 
polskiem, przybył clo Warszawy 
piechotą mieszkaniec tej wsi Ło
ziński.

W ciągu 13 dni przebył on pie
chotą kilkaset kilometrów, ażeby 
w dyrekcji ubezpieczeń wzaj. w 
Warszawie przedstawić swoje pre
tensje w sprawie wypłaty premji 
asekuracyjnej.

Zabudowania Łozińskiego ubez
pieczone na 1,850 zł., spaliły się je-

/

Oma! nie
Niezwykły wypadek wydarzył 

się we wsi Dobroczyn w powiecie 
prużańskim av woj. poleskiem.

W tych dniach rano zmarły tam 
po 4-miesięeznej chorobie 68-letnia 
Helena Chomszajowa. O godz. 12 
w południe złożono zAvłoki do tru
mny, przewieziono je do cerkwi w 
Prużanie. Kiedy zdjęto wieko, ro
dzina zmarłej oraz asystująca ce- 
remonji pogrzebowej publiczność 
z przerażeniem stwierdziła, że 
zwłoki leżały w trumnie w innej 
pozycji, aniżeli je w domu ułożo
no. Ponadto stwierdzono, że ciało

szcze w r. 1931. Łoziński dotych
czas ich nie odbudował, gdyż po
zostałości nie nadają się do użycia 
na budulec.

Przez trzy lata dopominał się 
on w okr. urzędzie ubezp. o wypła
tę premji asekuracyjnej. Kiedy o- 
statecznie przekonał się, że wszel
kie jego zabiegi bezskuteczne, Avy- 
brał się piechotą do WarszaAvy, 
aby tu szukać sprawiedliwości.

SpraAvą Łozińskiego zajął się 
jeden z posłÓAY sejmowych.

żywcem
jest jeszcze cieple. DucliOAvny pra- 
Avoslawny przy pomocy lusterka

ZNALEZIONY SKARB SKNERY.
Przed laty we wsi Zaleśee pow. 

krzemienieckiego ua Wołyniu słynął ze 
skąpstwa Grzegorz Składniuk, który 
pomimo;, iż posiadał spory kawał zie
mi i był samotny, żył jak ostatni nę* 
dzarz. W związku z tem po wsi krąży* 
ła legenda, że sknera zdołał zebrać o* 
gromny skarb, który ukrywał w jenie 
tylko znanej kryjówce. Umierając, za 
brał do grobu tajemnicę swego skarbu, 
ani grosza nie pozostawiwszy spadko* 
biercom, którzy przetrząsnąwszy wszy* 
tkie zakątki chaty i nie znalazłszy skar* 
bu, sprzedali ją Semenowi Czornoba 
jowi.

W dniach ostatnich Czornobaj przy* 
stąpił do rozbioru starej rudery i w pe* 
wnern miejscu natknął się na dwa spo* 
re garnki, wypełnione rosyjskiemi sre- 
brnemi monetami. Uszczęśliwiony zna* 
lazea udał się z częścią znalezionych 
monet do pewnego kupca, celem sprze* 
dania. Podczas przeprowadzania tej 
tranzakeji powstała kłótnia, w następ* 
stwie której kupiec doniósł na policji 
o znalezieniu przez Czornobaja skarbu. 
Znaleziony skarb, którego okazało się 
kilkanaście funtów, został zakwestio
nowany, a Czornobaj zostanie poeią* 
gnięty do odpowiedzialności.

Zjazdy i zgromadzenia
Stronnictwa Ludowego

IŁŻA. 18 marca (niedziela) odbędzie 
się w Iłży posiedzenie Zarządu Powia* 
towego S. L. Obecność wszystkich ko
nieczna i oddzielne zawiadomienia nie 
będą rozsyłane.

KOZIENICE. 18 i 19 marca w Sta*
ustalił, że- ChomszajoAYa oddycha’ nisławicach (4 kim. od Kozienic) o 11 
jeszcze. Przeniesiono Avięc czem-’ 
prędzej trumnę do najbliższego 
domu, dokąd AvezAvano lekarza po- 
AviatoAvego. Lekarza jednak nie z a 
stano av domu. Przybył on dopiero 
o godz. 4,15 popołudniu i  stA vier- 
dził śmierć staruszki.

Czy istotnie zaszedł tu Avypa- 
dek letargu, trudno w tych wa
runkach nstalić. W każdym razie 
ten wypadek szeroko komentują av 
całe!.. okolicy.

rano odbędzie się kurs polityczno*spo- 
łeczny s. L. z  udziałem posła Br.odac* 
kiego i innych. Uczestnikami kursu 
mogą być tylko członkowie S. L-, po
siadający legitymacje opłacone na 
rok 1934 (mareezki można nabyć we 
czwartek w Sekretariacie w Kozieni* 
cacb lub na miejscu na kursie). Dla 
słuchaczy z  dalszych okolic będą za* 
pownione noclegi. Kurs jest dla ca
łego powiatu kozienickiego i każde 
kolo winno delegować kilku członków
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Lot balonu-robota w stratosierę
Nowy ataK sowiecki na tajemnice stratosfery

Po katastrofie stratostatu „Osso- 
wjaehan“ i tragicznej śmierci trzech 
wybitnych sowieckich lotników stra
tosferycznych, lotnicze władze eowiec* 
kie postanowiły z niesłabnącą energją 
prowadzić badania naukowe w strato* 
sferze, jednak przy pomocy unowocze
śnionych metod.

W tym celu od kilku tygodni prze* 
prowadzane są próby z automatami po* 
myslu sowieckiego, które mają zastą
pić lotników i  rejestrować wszelkie 
zjawiska natury na rozmaitych wyso* 
kościach.

Po szeregu wzlotów małych bało* 
nów, osiągających ponad 6.000 metrów, 
zdecydowano się wypuścić w powietrze 
balon stratosferyczny, który według 
obliczeń miał się wznieść na wysokość 
15 do 20 tysięcy metrów.

Pierwszy balon stratosferyczny, kie
rowany przez mechaniczne roboty, wy* 
startował w sobotę z Leningradu. Sto
sunkowo słabo obciążony stratostat 
(leci bez pilotów) wzniósł się bardzo 
szybko w górę. Po oiągnięciu 10000 
metrów został automatycznie urucho
miony jego mózg — robot, który co 
dwie minuty nadawał przez radjo wy* 
sokość, zanotowaną przez altimetry.

Ostatnią depeszę, zresztą przerwa* 
ną z nieznanych narazie przyczyn, dał 
robot stratostatu z wysokości 17,500 
metrów.

Stacje meteorologiczne i oddziały 
lotnicze oraz organizacje „Ossoawja- 
ehimu“ na terenie okręgu leningradz* 
kiego i republiki białoruskiej otrzy
mały polecenie wszczęcia poszukiwań 
za stratostatem, który prawdopodobnie 
wskutek jakiegoś uszkodzenia opadł 
na ziemię. Dotychczas żadnych komu
nikatów o losie mechanicznego bada
cza tajemnic stratosferycznych nie ,o» 
trzymano.

Prof. Molchanow. dyrektor lenin- 
gradzkiego instytutu aerologicznego o* 
świadczył, iż tę pierwszą próbę bada* 
nia stratosfery przy pomocy mecha
nicznego robota, należy uważać za u* 
daną.

W końcu marca jeszcze lub z po* 
czątkiem kwietnia wypuszczony zosta
nie do stratosfery -wielki balon, zaopa
trzony w jeszcze bardziej precyzyjne 
instrumenty.

Bobot tego balonu podawać ma 
wszelkie dane, notowane przez instru
menty, a odnoszące się do wysokości, 
temperatury, ciśnienia powietrza, ru
chu fal powietrznych itd. Sygnały ro

bota będą notowane przez kilka odbior* 
czych stacyj, które zostaną umieszezo 
ne w rozmaitych punktach okręgu le
nin gradzkiego.

Robot tego stratostatu po upływie 
pewnego określonego zgóry czasu, po* 
trzebnego do osiągnięcia wysokości 25 
kilometrów, uruchomi wentyl, powodu 
jący uchodzenie gazu, a więc w na
stępstwie tego opadanie balonu. W za*

Sąd okręgowy rozpatrywał sprawę 
właściciela majątku ziemskiego pod 
Warszawą Stanisława Cheźyńsklego, 
który został oskarżony o spoliczkowa- 
nie sekwestratora podatkowego.

Sekwestrator przybył do mieszkania 
P. Cheźyńskiego, dokona! zajęcia forte
pianu za niezapłacenie kwoty 8,50 zł na 
rzecz Kasy Chorych i usiłował forte
pian zabrać celem zabezpieczenia tej 
należności.

Gdy Cheżyński przeciwko temu za

Przez przejazd kolejowy przy 
ul. Nowopaóskiej • w Łodzi prze
jeżdżała w nocy furmanka, na któ
rej siedziało pięć osób. W tym mo
mencie nadjechał pociąg od stacji 
Karsznice, który wpadł na wóz, 
miażdżąc go zupełnie.

Jedna osoba, znajdująca się na

We wsi Ignatów w pow. Brzezi
ny woj. łódzkiego, przyłapali wieś
niacy złodziei, nad którymi doko
nali osobliwego samosądu. Po 
gruntownem obiciu złodziejasz
ków, rozebrano ich do naga, po
czerń każdy z osobna został deli
katnie wysmarowany smołą, a na
stępnie wsadzony do beczki z pie
rzem. Po tej operacji puszczono 
złodziei na wolność, oczywiście bez 
ubrania, wobec czego musieli się 
zgłosić do pobliskiego posterunku 
policyjnego. Tam stwierdzono, że 
są to: 18-letni Antoni Szewczyński

leżności od ciśnienia powietrza tobol 
będzie regulował wypływ gazu i zwal
nia! sz^J)kość opadania.

Aparaty umieszczone w gondoli za
opatrzone są w udoskonalone amorty* 
zatory, aby w chwili upadku gondoli 
na ziemię nie uległy rozbiciu.

Zapiski na aparatach będą skontro
lowane i porównane z depeszami, nada* 
wanemi podczas lotu przez robota.

i jego rówieśnik, Antoni Rachow- 
ski, obaj z Łodzi.

Hadjoprogram z Warszawy
Niedziela, 18. 3*: 9,00 Audycja po

ranna; 10,05 Nabożeństwo z Poznania 
z kazaniem na temat „Cierpienia 
Chrystusowe4*; 12,15 Poranek mnzycz 
ny z Filh. Warsz. W przerwie odczyt 
pt. „Muzyka jako czynnik wychowa* 
nia państwowego44; 14,00 „Krok na
przód w przysposobieniu rolniczem44; 
14,15 Przegląd rynków produktów rol
nych; 14,30 Muzyka ludowa; 15,00 Po-

SpoliczKowanie sekwestratora

Pociąg zmiażdżył furmankę 
z 5 osobami

Niezwykły samosąd nad złodziejami

protestował, egzekutor oświadczył, że 
działa na mocy specjalnego upoważnie
nia urzędu skarbowego. Na tem tle 
powstała awantura, podczas której zie
mianin uderzył dwukrotnie w twarz 
egzekutora, nazywając go „łapserda* 
kiem“ i „pętakiem*. Oskarżony tłuma 
czyi się tem, że został wyprowadzony z 
równowagi przez zabieranie mu forte
pianu, stanowiącego pamiątkę rodzin
ną. Sąd skazał ziemianina na 6 mie
sięcy więzienia z zawieszeniem.

wozie, została na miejscu zabita, 
drugi pasażer dogorywa w szpita
lu, a trzy pozostałe osoby zostały 
ciężko ranne. Tłum, który się 
zbiegł usiłował dokonać samosądu 
nad kolej owcami. Dopiero zaalar
mowana policja przywróciła po
rządek.

gadanka rolnicza pt. „Przedewszyst* 
kięin sami sobie44; 15,30 Program dla 
dzieci i młodzieży: a) Pogawędka pt. 
..Kiedy i jakie ptaki pierwsze do nas 
przylecą?44, b) Piosenki; 16,00 Koncert; 
18,00 Słuchowisko pt. „Miłostki44; 18,40 
Muzyka lekka z płyt; 19,05 Pogadanka 
pt. „Plaga świątecznych porządków4*; 
19,30 Radjotygodnik dla młodzieży „Co 
się dzieje na świecie44; 19,50 „Myśli wy
brane44; 19,52 „Piękna nasza Polska 
cała44 — Koncert muzyki lekkiej; 20.50 
Dziennik wieczorny; 21,00 „Indyjskie 
państwo w puszczy4'; .21,15 „Na weso
łej lwowskiej fali44; 22,15 Wiadomości 
sportowe; 22,25 Muzyka taneczna.

Poniedziałek, 19. 3.: 7,00 Audycja 
poranna; 12,05 Koncert Kapeli Ludo
wej; 15,55 Polska muzyka popularna; 
16,05 Audycja dziecięca; 16,55 Pieśni; 
17,20 „Skrzynka pocztowa rolnicza4*; 
17,50 Sonata skrzypcowa; 18,20 Audy
cja żołnierska; 19,25 Aktualny repor
taż; 19,47 Dziennik wieczorny; '20,00 
„Myśli wybrane44; 20,02 Koncert popu
larny; 21,00 Odczyt; 21,15 Koncert mu
zyki lekkiej; 22,00 Muzyka lekka i ta
neczna.

Wiadomości gospodarcze
B y d ł o  i  m ię s o

z dnia 13-go marca 1934 r. 
Płacono w złotych za 100 kg. żywej wagi 

Warszawa Poznań
Woły wy tucz. 7 5 - 80 64 -
vVoły mięsiste 70— 75 54—
Stadniki wytucz. — 60—
Stadniki mięsiste — 52—
Stadniki mierne — 42—
Krowy wytucz — 60—
Krowy mięsiste 60— 65 48-
terowy mierne — 26—
Jałówki wytucz. — 6 4 -
Cielęta mięsiste 7 5 - 80 64-
Świnie:
ponad 150 kg. 100 —105 —
130—150 kg. 95-100 78-
L10—130 kg. 80— 90 7 4—
80—100 kg. — 70—

W a r t o ś ć  p i e n i ę d z y :

68
60
64
56
48
66
56
30
68
70

80
7 6

72

t funt szterl. angielskich zl 27,07 
100 franków francuskich zł 34,94 
100 franków szwajcarsk. zł 171,50 
100 franków belgijskich zł 123,85 
100 koron czeskich zl 22,04
100 guldenów gdańskich zł 172,85 
100 marek niemieckich zł 2 1 0 ,6 5

W DOMU, W TRAMWAJU 
W POCIĄGU — najpożytecz- 
niej i najmilej spędzisz czas. 
czytając ciekawe czasopisma.

P R O S Z K I

< KOWAL SKINA*
*ss$HStB głowyM > « h

AłROWAISKI'wamwwa*

iiiiiiimiiiiimiiiimiii
Gospodarstwo
18 mrg jtlemi pszennej 4 
mrg łąki. budynki nowe 
inwentarz; 1 kop 4 krowy 
martwy kompletny cena 
podług ugody Zgłoszenia 
Franciszek Olei, Kadziak 
pocz Żerków p Jarocin 
IIIIIII1IIIIIIII1I111UIIII*

Pensję miesięczną
zapewniamy energicznym 
osobom imormacyj udzie
la T-wo BanKowe w Grod
nie nl Hoowera 9. •

O S T R Z E Ż E N I E !
Tylko z naszej firmy można sprowadzić prawdziwe 
automatyczne browningi wyrzucajce gilzy po wy 
strzale, patent Nr. 2295 nia jest automatem, trzeba 
wypchnąć po wystrzale naboje gwoździem.
N o w o f c !  Automat - Browning 6-cio mm

odznaczony na wystawie 
■3*1 technicznej, wyrzucający 

sam gilzy po wystrzale, 
gBHMHpras&J patent roku 1934 automat 

bP* syst .Strzała” strzelający 
dr\\ JW. do celu metalowemi kulka-

mi lub Śrutem do ptactwa 
0 B H K  Dięsnie oksydowany, ptas
iMfeUSaSaW ki zapewnia zupełne bez-

piecz osobiste, buk ogłu
szający. Cena tylko zł. 8 95. 2 sztuki 16 50. 10-oio 
strzał zł. 22— Setka kul 3.75. Szczoteczkę do 
czyszczenia lufy dodajemy darmo. Pozwolenie nie
potrzebne Wysyłamy za zaliczeniem poozt. Koszty 
przesyłki opłaca kuputący Adresować: Gen Przed* 
staw na całą Polskę i W. M Gdańsk ..STRZAŁA” 

W arszaw a, ulica Dr. Zamenhofa 12 oddz. 7 K. 
B a c z n o ś ć !  Dla sklepów speoj. cena.

m»

Ogłaszajcie w Gazecie Grudziądzkiej
Miła niespodzianka w każdej paczce!

Tylko do 30-go marca
Darmo straszak U P N. 2341 (bez 
zezw.) 150 naboi wysyłamy dla za
mawiających zegarek z franc zło 
ta szwajo syst .Ankier* z wiecząe

wffWraPfaSB nem szkłem i 10-tętnią gwarancją 
I Ł  za zł 6 95 lepszy gatunek 8 75 1U—

H I  kryty z 3-ma kopertami 12 — 15.— 
H ^ H a l  extra płaski na kamieniach 14 — 
» . JełijnH 18 — na rękę damski lub męski 

1150. 14 —. 16. — Ala 8 dniowy 
^^SSE SI — 17— 16 —. 18 — Adresować 

Fabryka Zegarków Szwajcarek 
„ K o m e r c j a , ,  Warszawa, Dzielna 4.:. Oddz. 11,

Drzewa owocowe
a lejo w e, ozdobne i róże  

polecają

Szkófiki Drzew
A. i J. Jeske  Jelonek

p. Złotniki k/Poznania tal. 3.

C e n n ik i n a  żą d a n ie .

Nawozy i nawożenia
(Z 20 rycinami w tekście)

Opr. Prof. Dr. M. Górski

Cena wraz z przesyłką zł. 1,50.
f i  i i. ni ii.i 1 ■ 1 1 1 i. .iiii.Miiii li' iili-li 'mmmmi
Przesyłkę uskuteczniamy za poprzedniem na
desłaniem należności. Pieniądze wpłacić 
można w każdym Urzędzie Pocztowym bez 
jakichkolwiek kosztów na konto nasze w 

P. K O. Poznań 200420
Z a m ó w i e n i a  p r z e s y ł a ć  n a l e ż y :

Zakł. Graficzne i Wydawnicze 
WIKTORA KULERSKIEGO 

w Grudziądzu.

H U M O R  Z A G R A N I C Z N Y

$SSe*

Pierwszy zwiastun wiosny.

Z ałożyciel i w ydaw ca W iktor Kulerskl. — A dres: „Gazeta Grudziądzka" Tuszewo. pow. G rudziądz (P om orze). T elefon nr. 811 1812. Konto P. K. O. Poznał* nr. 200 420. — 
Za R edakcje odpow iedzia ln y: T ad eu sz P okorsk i. G rudziądz, ul. Młyńska 6. —  Drukiem „Zakł. G raficznych  i  .W ydaw niczych  W iktora K ulerskiego w  Grudziądzu**, w  Tuszewie.

i


